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0 BEZPIECZEŃSTWO 
NA DROGACH 


ŻÓW (HSI). Przy Zespole Szkól Samocho. 
SR-u. Od 
początku roku szkolnego harcerze prowadzą szeroką 





EA w Rzeszowie działa drużyn 





ŚWIECIE (HSI). Przy Szkole Pod- 
6 stawowej nr 6 w Świeciu od dwóch 
cję pod hasłem: „O bezpieczeństwo na drogach" let dziala szczep harcerski. Niedaw- 
Członkowie klubu MSR zorganizowali kursy na 
kartę rowerową. Przy m ich działalności może 
być Szkoła Podstawowa nr 19, w której szkoleniem 
objętych zostało 450 uczniów. Co dwa tygodnie orga- 
nizowane są także spotkania, na których odbywają ku) Mecaniesnege kóry twin: 

W / specja p. Ad iyczyli materace i koce. Oni tokie 
się wykłady specjalności: Poza tym harcerze I area prenietowo nd) 
urządzają ymi ludźmi, wyświetlają i Pieniądze potrzebne na zorg: 
lilmy o tematyce ruchu drogowego. W najbli: ch nizowanie calej imprezy harcerze ze- 
dniach MSR-owcy ają przeszkolić młodzież brali ze sprzedaży makulatury oror 
wiejską. z loterii tantowej. (ach) 
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Henryk Bednarek 





Brawo harcerze z Elbląga! 
BĘDZIE WŁASNA PRZYSTAŃ ŻEGLARSKA 


Inicjatorem przedsięwzięcia był druh 
harcmistrz Lech Stodolski, znany w El 
blągu pod pseudonimem „Ścigany” 
Wiecznie zabiegany wokół spraw z bu 
dową harcerskiej przystani, jest bliski 
osiągnięcia celu. Już w czerwcu br., za 
ledwie dwa lata od powstania pomysiu. 
elbląscy wodniacy otrzymają  przystan 
z prawdziwego zdorzenia. Włosnymi (2 
komi wznoszą mury, a jak zrobi się 
pło, przystąpią do zbijania pomostów 
W nowym budynku znajdzie się miejsce 
na hotelik, gdzie będą mieszkać przy 
szli adepci trudnej sztuki żeglowania, o 
takie świetlica, bosmanówka, hangar; 
oraz warsztaty remontów i konserwacji 


jachtów. 
Przed elbląskimi  żeglorzami otwiera 
ię droga nie tylko na Bałtyk 
Pól stopy wody pod kilem! (zp) 


Zdjęcie: M. Szymański 


NAJLEPSI | 7»'* s: zE MNĄ 


„Zdaje się prosić króla Gustawa 


W TENISIE STOŁOWYM | moc zzzzwego miec ktac 


Zdjęcie: CAF 





CHEŁM (HSI). Ko-  popula 
menda _ Chełmskiej się  tenii 





ścią _ cieszył 
tołowy, w 









Chorągwi ZHP im. którym uczestniczyło 
Manifestu Lipcowego ok. 5 tysięcy harcerzy. 
wspólnie ze Zrzesze- 14 marca odbył się 
niem _ Wojewódzkim wielki finał chorąg- 





zorganizowała  wiany, który zgroma- 








niedawno turniej gry  dził 100 zawodników. 
w tenisie stołowym,  Zwycię otrzymali 
szachach i warcabach. cenne nagrody rzeczo- 








Finały zawodów po- we ufundowane przez 
przedziły rozgrywki w ZW LZS w Chełmie 
drużynach, gminnych Pozostałym u 
związkach drużyn i w kom wręczono 
hufcach. Największą 


PRZEPROWADZKA GOŁĘBI 


WŁOCHY (PAP). jd Miejski Wenecji 
podjął decyzję usunięcia ok. 150 tysięcy gołębi 
z centrum miasta i przeniesienia ich do innych 
regionów kraju. W Wenecji pozostanie ok. 50 






SE Jan Styczyński 


tysięcy tych ptaków, związanych od wieków z 
panoramą placu Św. Marka. Część gołębi „za 
mieszka* w strefie podmiejskiej Wenecji, a 
liczne karmniki rozmieszczone na drzewach 
stanowić mają gwarancję, iż gołębie nie po- 
wrócą do swojego poprzedniego miejsca po- 
bytu. (ej) 








światowej scenie: 


Historia 
wzlotu 
i upadku 


w lipcu 1974 roku Maria 
Peron obejmowała urząd 
prezydenta, na ulicach Buenos 
Mires witały ją entuzjastyczne 
okrzyki zgromadzonych 
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też młodz 


AUKOWCY | stwierdza- 

Ni rosną aspiracje 
doch _ mieszkańców 

wsi; coraz częściej 

oni w swym życiu dobrej hi 

ratury, kina, teatru, pros) 








związana z nim praco na ro- 


li powoduje, ie egzystencja 
dziecka wiejskiego ogranicza 
się właściwie do obrębu jed- 
nej wsi, a choć kontakty je- 
go z miastem lub inną wsią 





tych naturalnych  potreb 
dziecka powoduje opóźniony 





nach miejskich owo zjawisko 
występuje również dość czę: 
sto, jednak bogatsz: swej 
strukturze życie w mieście po- 
trafi to zrekompensować. Ki- 
na, teatry, biblioteki, domy 
kultury są w zasięgu ręki. Nie 
wymogoją specjalnej wyp! 
wy z rodzicami. Natomiast 
wiejskie kluby kultury oferu- 
ją możliwości o wiele skrom- 














WDOWA ONINOO TT UOUCOWAU IO ADK 


sialby na to mieć dodatkową 
ilość czosu, tymczasem ródzi- 
na angażowała go dość in- 
tensywnie do prac w gospo- 
darstwie, kosztem czosu na 
naukę. Jak tu więc możno by- 
ło mówić o nadrabianiu zale- 
głości? 


YTUACJA to w ciągu 
S ostatnich lat ulegla pe- 
wnej zmianie. Powoła- 
no do życia szkoły gminne, 
wprowadzono klasy przed 
szkolne, wyrównujące poziom 





zopleczem socjalnym, 
jest kino, świetlica, przyj 
teatr, są 
formy życia kulturalnego, do- 
starczojące tematu do rozmów 
rodzinnych, do wspólnego 
przeżywania zjawisk  kulturo- 
wych, wzbogacających prze. 
cież obie strony — rodziców i 
dzieci. 

_Ale na to potrzeba kilka 
jodzin czasu wolnego „ciur- 
iem". Tymczasem rolnicy in- 
dywidualni, choć dzięki me- 
chanizacji i różnym innym no- 

















teresują się polityką, techni- 
ką, innymi dziedzinami życia, 
nie_ związanymi z rolnictwem, 
a rozwijającymi intelektualnie. 
Ale wroz ze wzrostem aspi- 
racji ci sami badacze stwier- 
dzoją ogólnie niższy poziom 
intelektualny młodzieży wiej- 
skiej: braki w słownictwie, 
zasobie pojęć, w wiadomt 
ciach ogólnokształcących. Jak 
to możliwe? Odpowiedź naj- 
prostsza brzmi: chęci nie do- 
równują przygotowaniu. 


Te różnice między młodzia- 
ią wiejską i miejską najjos- 
krawiej widać chyba w czasie 
egzaminów na studia. W wi 
lu wypadkach nie pomagają 
nawet punkty dodatkowe, oby 
kandydot ze wsi mógł p 
kroczyć próg uczelni. Wyp 
mo zadoć pytanie: 























ada 
dlacze- | ni 





w tym momencie publicy- 
sta, który ma na nie odpowie- 
dzieć, a dysponuje zaledwie 
kilkoma stronami  maszynopi 
su, wzdycha ciężko, bowiem 
problem jest złożony, ogrom- 
ny i wódny. A zaczyna się 
Właściwie. od kolobkie. 














są dziś o wiele częstsze niż 
dawniej, to jednak dość po- 
wierzchowne, związane prze- 
de wszystkim z dojozdami do 
szkoły. Rodzice nie mają bo- 
wiem zbyt wiele czasu — ze 


rze- | względu 
pracy — na bliższe zajęcie się 
żeby pojechać do teatru, 
go kina, poczytać wspólnie książ- 
kę, czy normalnie  porozma- 
wiać. Poza tym często nie wi- 
dzą jeszcze potrzeby rozsze- 
rzonia zainteresowań dzieci, 
tokże dlatego, że w takim du- 
chu zostali sami wychowani: 
„za moich czasów 
nie było”; „mnie tam nikt nie 
wysyłał na wycieczki, a na lu- 


niejsze. 


klocki, 


na charakter swej 
rozwijają w 








zabawek 





Albo sprawa zabawek. Na 
wsi jest „98 „znacznie moej 





wszelkiego rodioju ukłodanki, 
wycinanki, 


toczone jest dziecko miejskie, 
sposób istotny 
wyobraźnię, uczą planować i 
projektować, rozwijają umie- 
dokonywania analizy 
i syntezy, kształcą sprawność 
ręki i intelektu. 
Tymczasem program klasy 
pierwszej musi — jak to się 
mówi — bazować na jakichś 
wstępnych, przeciętnych wia- 
domościach d: 
dziecko wiejski 






dzieci i przygotowujące je do 
równego startu; szkoła prze- 
jęła również opiekę nad dzie- 
ckiem po zajęciach, organi- 
zuje wspólne odrobianie lei 

cji, różnorakie sekcje zointe- 


którymi o- 





tesowań, 


żona klaso-pracownia. 
Jaki będzie 


Niestety, 


często jes- | stęp: 











kółka hobbistyczne 
itd., itp, — wszystko zaź po to, 
aby zapewnić dziecku 

skiemu jak największy dopływ 
nowych wrażeń i informacji, 
bo przecież 'o rozwoju decy- 
duje nie tylko dobrze wyposa- 


rezultat 
zabiegów, pokaże przyszłość. 
Poradnie. wychowawczo-z0wo- 
dowe już notują pewien po- 
spadek  drugorocznia- 





woczesnym udogodnieniom w 
gospodarstwie mają coraz 
częściej w ciągu dnia w 
s u mi e czosu wolnego pra 
wie tyle samo, co ich kole 
dzy z sektora uspolecznion: 
go, to jednak nie jest to e 
wolny ciągły — jak mawiają 

Po prostu pra- 
indywi- 
ma mowy 
wyłącznie 













0 zmionowości nh 
B-godzinnym dniu pracy, 
zdasz w hodowli, kiedy to 
trieba być przy  zwierzętąch 
prawie całą dobę na okrąg 
ło, pozwala jedynie na tw. 
<xas wolny przetywany. Tu 
godzinka wolnego (uzyskana 
dzięki mechanizacji), potem 
dwie godziny pracy, znów 
dwie „godziny wolnego, i tak 
w kółko. A wtedy — wiemy 
to z własnego doświadczenia 
— trudno nawet za coś się 
zabrać — zo książkę, naukę, 
nawet za rozmowę z 

— bo nie ma tej psychicznej 
gotowości, która by do tego 
sklaniała. Nie ma czasu na 
tzw. lańcuch relaksowy: od- 
prężenie po pracy, teget 
cja sił, czyli chwila odpoczyn. 
ku biernego i nobierania 














wiej- 








wych 











/ YCIE w mieście jest bo- | dzi wyrosłem”. A' przecież | cze, stając u progu szkoły | ków wśród wiejskich uczniów g ; 
golsze niż to na wal, | wszyskie te dziecięce do- | podstawowej, znajduje się po- | i mniejsze klopoty w akcie | Głaipdo wpoczok agytię 
44mm dostarcza dziecku miej- świadczenia są podstawą dol- niżej tego przeciętnego po- pierwszych lot. przeżywanie dalszych chwil. 
skiemu o wiele więcej do- | szego pomyślnego rozwoju. ziomu. Aby więc sprostać za- Te same porad. e :" Bosraliowcgi, eat 
świadczeń niż środowisko Przede wszystkim w rodzi- | daniom, stawianym przez | dzają również większe | wolny rolnika indywidualnego 
wiejskie owemu dziecku. Ró. | nach rolników indywidualnych | szkołę, uczeń ze wsi powinien | sukcesy szkolne i wyiszy sto- | pożygją tylko na to pierwsze 
norodność zjawisk, które mia- | liczba rozmów z dziećmi jest | w szybkim tempie wyrównać lektuolnego | o"iuż. trzeba znów iść do 
stowy chłopak lub dziewcz: | znikoma. Rodzice nie odpo- | tę różnicę poziomów, nadą- | osiągają dzieci pracowników | srcy. 
na obserwują i o których mo- | wiadają na ich pytania, swoje |  żając jednocześnie za pr. PGR” 1. spółdzielni. produkcyj- ABER AA 
gą z rodzicomi rozmawiać, | słowne kontakty ograniczając | mem, co niedawna nych. Zwłaszcza widać to w Być może, ISO 


jęst bez porównania większa: 
fymczosem życie na wsi i 


do wydawania poleceń i stro- 
towania. 


A niezospokojenie 


praktycznie niemożliwe, rów- 
nież z tego powodu, że mu- 


wadzonych, z 





gożpodarstwach dobrze pro- 
tw. bogatym 





kiedy technika bardziej pó 
drie naprzód, będzie możli- 
zmianowość pracy w 








wa 
obrębie rodziny.  Futurologo- 
wie w tym momencie mówią 
jednak, że nim do tego 
A całe rolnictwo wku 
w. erę zespołowej 


gospodarki — obok państwo- 
wej i spółdzielczej pojawia 
się (już to się zresztą dzieje) 
zespoly kooperacyjne, skupia- 
jące na zasadzie dobrowol- 
ności po kilku rolników ze 





wsi. 
AKI więc wniosek z tych 
rozważań? 

1 Nadchodzi kres spo- 


kojności również w sferze wy- 
chowania. Znamy to: „Taka 
ta. 






dzone zostały pewne oci 
wania, państwo wychodzi 
naprzeciw. Być może, już ni 
dlugo przy przyjmowaniu na 
studia nie będzie można od- 
różnić. kto pochodzi ze wsi, 
a kto z miasta. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: K. Adamowski 











Jasno oświetlona sala widowisko- 
wa. Na scenie przy czarnej tablicy 
człowiek z kredą w ręce. Setki ob- 
serwatorów. Z sali pada pytanie: ile 
jest 1594323 pomnożone przez 
34562? Po kilku sekundach zapyta- 
ny wypisuje na tablicy gotowy wy- 
nik. Chwila przerwy. Publiczność 
mozolnie rachuje na kartkach — 
wynik na tablicy jest prawidłowy. 
W czasie tego niezwyklego pokazu 
człowiek na scenie, żakby od niech- 
cenia wyciąga pierwiastek szóstego 


stopnia z liczby 40 242 074 782 776 576, 
następnie podnosi liczbę 97 do dzie- 
siątej potęgi itd. W głowie się mą- 
ci na samą myśl tych tasiemcowych 
rachunków, nie mówiąc już o bez- 
błędnym ich wykonaniu. Człowiek 
na scenie, 37-letni Aron Czikwasz- 
wili, prawnik i ekonomista z Gru- 
zji radzi sobie z nimi tak jakby to 
była tabliczka mnożenia. 


Kilka lat temu w Lille, Francuz 
Maurice Dagber rozegrał „mecz" z 
komputerem, który mógł "wykonać 


Mózg kontra 
komputer 


milion operacji w ciągu sekundy. 
Dagber oświadczył przed meczem, 
że uzna się za pokonanego, jeśli 
maszyna rozwiąże 7 zadań szybciej 
niż on... 10, dał jej więc fory. Roz- 
wiązanie wszystkich 10 zadań zaję- 
ło Francuzowi 3 minuty i 43 sekun- 
dy, zaś komputer swą pracę wyko- 
nał w ciągu 5 minut 18 sekund. 
Działo się to w obecności jury zło- 
żonego z fizyków, matematyków. 
psychologów. 

Dość nieoczekiwanie zakończył 
się pojedynek Hinduski Szakuntali 


Devi z kilkoma komputerami nara: 
w jednym z indyjskich uniwersyte- 
tów. Także-i w tym wypadku czło- 
wiek okazał się szybszy. Po tym 
wydarzeniu dziewczynę zatrudniono 
w kilku bankach i placówkach ba- 
dawczych, gdzie wykonuje ogromne 
obliczenia demograficzne i finanso- 
we, a także kontroluje wyniki obli- 
czeń... komputerów. 


Dziwna rzecz, fenomenalnym uz- 
dolnieniem do rachunku pamięcio- 
wego mogą również odznaczać się 
ludzie niewyksztalceni lub po pro- 
stu analfabeci. Np. Anglik Baxton 
czy Murzyn amerykański Fuller do 
śmierci nie znali ani liter ani cyfr, 
a liczyk w pamięci bardzo szybko. 
Przed kilku laty prasa pisała o Bo- 
rysławie Gadżańskim, jugosłowiań- 
skim chłopcu, który w mig potrafił 
wykonywać skomplikowane rachun- 
ki — a w wicku 11 lat znakomicie 
miał już opanowaną wyższą mate- 
matykę. 


Dotychczas nie wiadomo. jakimi 
sposobami ludzie obdarzeni zdolni 
ciami do pamięciowych rachunków 
wykonują obliczenia. Próby uzyska- 
nia wyjaśnień od nich samych zaw- 
sze kończyły się fiaskiem, ponieważ 
nie umieją powiedzieć na ten temat 
nic konkretnego. Niektóre ich wypo- 
wiedzi były wprost zdumiewające. 
Słynni przed wojną Francuz Monde 
i Amerykanin Calbourne twierdzili, 
że przed ich oczami „wyskakują! 
długie szeregi cyfr. Całe liczenie 
miało polegać na prawidłowym ich 
odczytaniu. 

Włoszka Diamondi opowiadała, że 
każda cyfra ma swój kolor, np. 0- 
-biały, 1-czarny, 2-żółty itd, a wy- 
nik ukazuje się jej w postaci pew- 
nych kompozycji kolorystycznych. 
Oczywiście takie odpowiedzi żadne- 
mu poważnemu uczonemu niczego 
nie wyjaśniają, a wręcz przysparza- 
ją nowych wątpliwości. 


STANISŁAW TOMICKI 














BYG NOWOCZESNYM 


uTo jest nowoczesny człowiek” 


= bardzo cręsto używamy toki 





Skreślenia, gdy chcemy kogoś pozytywnie ocenić. Ale tak naprawdę 
<o się za tym kryje? Czy nowoczesność odnosi się do poglądów ja- 
kie ma człowiek? Jakie są te nowoczesne poglądy? A może nowo- 





w jednym i drugim? Spróbujmy rorsryfrować to pojęcie. 


© Co to znaczy być nowoczesnym? 
Jakie poglądy, jaki 
© tym, że ocenisz 






być stosunek nowo- 
lego człowieka do technikit Czy 
tylko wiedza, czy takie pew- 


jętności praktyczneł Czy 





Marzą nam się 
takie szkoły 


ną usterkęł Wiedzieć, dlactego samo- 
chód jedzie — czy mieć prawo jardył 


© lak nowoczesny czlowiek korzysta 
1 dóbr kultury? Czy nowoczesny to taki, 
który zna najnowsze książki, filmy, 
przedstawienia teatralneł A może wy- 
tarczy, że chodzi od czasu do czasu 
ina i od crasu do crasu przeczyta 
jakqi książkęt Czy nowoczesny młody 








eatowiek musi się modnie ubierać, musi 
znać najnowsze przeboje i zespoły mlo- 
dzieżowe? Jakie są niezbędne atrybuty 
nowoczesności? 


© Czym wyraża się nowoczesność w 
stosunku do pańs z = H wer 
być nowoczesnym obywatelem - 
niać tylko obowiązki, czy podejmować 
się więcej nił'tego one  wymagająt 
Czym powinna wyrażać się nowocies- 
ność w stosunkach między ludźmit 


© Czy storast się być nowoczesnym? 
W czym to się przejawiał 1apo- 
tykasz trudności? Czy potrafisz je prze- 
łamaćt 


2,W, jek spotób twoja orgonitacja 
młodzieżowa (drużyna HSPS, kolo ZMS 


lub ZSMW) mogą ci pomóc w osiąg- 
nięciu cech, które narywast nowocres- 














nymit Czy znajdujesz tam doping, wi 
17. pomoct Tok — jakie? Nie — dlacze 
got Co trzeba zmienić, aby twoja or- 
tacja spełniała taką włainie rolęt 
lacregot 
Zadaliśmy wam sześć pytań. Nie są 
one łatwe, ale chyba warto zastano- 
wić się nad nimi i spróbować odpo- 
wiedzieć. Nie ukrywamy, że jesteśmy 
bardzo ciekawi twojego stanowiska. 
Napisz do nas. Konieczniel 








Czekamy więc na listy, krótkie i dłu- 
gie, przemyślane i z nieuporządkowony- 
mi. refleksjami. 


Namowiamy do sprowokowania dys- 
kusji na godzinie wychowawczej, na 
zbiórce zastępu, na radzie drużyny. O- 
pinie z tych dyskusji również przyślij- 
cie do nas. 





Tak na dobre wystartowali już po ro- 
ku istnienia szkoły, równo pięć lat temu. 
Frycowego 'nie płacili. Okazale trofeum 
redakcji katowickiego „Sportu” za za- 
jęcie pierwszego miejsca w rozgryw- 
kach pływackich o „Puchar Miast” stoi 
10 szybą gabloty na honorowym miej- 
scu, Mariusx Gabiec, dziś już jeden z 
najlepszych pływaków Polski, „topił” re- 
kord za rekordem. On i jego koledzy 
byli również bezkonkurencyjni podczas 
VI Igrzysk Młodzieży. Na stadionach 
basenach Łodzi wywalczyli dla swojej 
stkoły tytuł najbardziej usportowionej. 
Podobnie zresztą zakończyli start w na- 

lępnych igrzyskach. Przybyły więc kolej- 
ne puchary, od ministra oświaty i wy- 
chowania, „Przeglądu Sportowego”, ku- 
ratorium, władz SZS-AZS... Nie. liczą: 
tych zdobytych podczas lokalnych, czy 
nawet wojewódzkich imprez, trofeami 
olsztyńskiej SP-4 można by szczodrze ob- 
dzielić kilkanaście innych szkół... 


Na przykładzie 
czwórboju 


Dyrektor szkoły, pan Piotr Pyszko, go- 
dzinami może opowiadać o sukcesach 
swoich uczniów. Zna każdego z osobna, 
pamięta wszystkie, indywidualne i dru- 
łynowe sukcesy. Z uzasadnioną dumą 
wyraża się o systematycznym wzroście 
umiejętności zawodników. Ta systema: 
tyczność jest rzeczywiście zdumiewająca. 
W roku 1970 czwórbolści szkoły zajęli 
dopiero IV miejsce w swoim rejonie. 
Dwanaście miesięcy później byli trzecim 
zespolem Olsztyna, pierwszym w roku 
1973, Nostępny sezon zakończyli drugą 
lokatą w województwie, Obecnie, po 
przekonywającym zwycięstwie w zawo- 
dach rejonowych, pilnie przygotowują 
się do kolejnych eliminacji. Mają 
gromne stanse na udział w (inole stre- 
lowym, a nawet ogólnopolskim. Pere 

















cież Ela Ozimek, Wiesia Przekep i Mal- 
gosia Niewiadomska biegają w dosko- 
nałych czasach „sześćdziesiątkę”, w 
dal skaczą ponad 5 m! Jeżeli poprawią 
się w riutach piłeczką, które są ich 
„achillesową piętą”, mogą być groźne 
dla najlepszych. 

Podobnie prezentuje się drużyna 
chłopców (pięcioklasista Sławek Zdunek 
pokonuje poprzeczkę na wysokości 140 
centymetrów), również nie bez śzans na 
udział w krajowym finale. A ten, jak 
wiadomo, odbędzie się na ich „pod- 
wórku”, w Olsztynie. Czwórbojowym po- 
tęgom z Jaworzna, Elbląga, Wrocławia, 
Worszaw... przybył nowy i mocny ry- 
wal... 


Absolwenci 
i ich następcy 


Wspomnieliśmy już o, absolwencie 
szkoły, Mariuszu Gabcu. Na niedawno 


odbyłych w Gdańsku mistrzostwach Pol- 
ski, ponownie błysnął wielką formą, u- 
stanawiając dwa rekordy kraju. Ale Ma- 
(iusz ma już swego następcę. Jest nim 
Darek Poziemski. Ten 12-letni uczeń 
SP-4 z Olsztyna, poprawiał najlepsze 
krajowe rezultaty, w swojej  kotegorii 
wiekowej, aż 23 razy! Wielki talent, 
wielka nadzieja polskiego pływania na 
olimpiadę Moskwa — 20. 


Z szansami na udzioł w igrzyskach — 

i to tych najbliższych, w Montrealu — 

są takie Jelenia Żurawska, Sebina 

oraz Alicja Brzerowika — 

czołowe gimnastyczki Polski, byłe uczen- 

„czwórki”, obecnie zawodniczki 

klubu Stomil Olsztyn. Prowda, że aktu- 

alnie trenują już pod okiem” specjali- 

słów, ale pierwsze sportowe kroki sta- 
wiały na równowaźniach SP-4. 


Będąc z wizytą w olsztyńskiej szkole, 
dokładnie przewertowaliśmy karty 
kroniki. Są tam zapisane wszystkie naj- 
lepsze wyniki uczniów. Dało się od razu 
zauważyć. że ani jeden rekord szkoły 
nie był aktualny dłużej, aniżeli kilka 
miesięcy. | wszystko wskazuje na to, ie 
tak będzie nadal. Mistrzowie, którzy 
odchodzą, mogą być spokojni o następ- 
ców. 











Jeszcze jeden 
zwycięski bój 


ielkie święto. W maju 
jącego roku szkoło otrzyma imię 
wielkiego polskiego  potrioty i olimpij- 
yko © Jemuszo Kusocińskiego. Trzeba 
przyanoć, że jej uczniowie zasłużyli so- 
bie na takie wyróżnienie. Nie tylko spor- 
towymi wynikami, ole również pracą 
prry budowie pięknych boisk do lekkiej 
atletyki. piłki ręcznej, siatkówki i koszy- 









kówki, z uybunami na 2,5 tys. miejśc. 
Mini-memoriały — przyszłego patrona, 
choć biorą w nich udział setki zawod- 
ników, rozgrywają na własnych obiek- 
tach. 

Do tego musimy dodać prawie stu- 
procentową promocję, w myśl zasady: 
każdy sportowiec — wzorowym uczniem. 
Bój o dobre oceny zakończył się zwy- 
cięstwem. A to jest wożniejste od usto- 
nawianio rekordów. 





Olsztyńskiej „czwórce” ma- 
rzy się prawdziwa hala spor- 
towa. Mała sala gimnastycz- 
na nie wystarcza na prowa- 
dzenie zajęć i treningów przy 
rorszerronym wymiarze go- 
dzin wf, a zajęcia firyczne w 
sportowej szkole nie mogą 
przecież odbywać się na ko- 
rytarzu. Dowiedzieliśmy się, 
ie sporządzono i oddano do 
realizacji pełną dokumenta- 
cję przyszłej hali. Jest też wy- 
konawca. Tylko jakoś nie wi- 
dać początków robót. Ucznio- 
wie, nauczyciele i dyrekcja 
„kuźni rekordzistów” są świę- 
cie przekonani, że nikt nie 
zmarnuje ich 5-letniego do- 
robku. 

TDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: M. Symoński 


stone. 
NAPISZCIE DO NAS! 

Jesteśmy udzennicumi — Klusy 
szóstej. Wolny. czas y 





CZYTAMY — 





Wielcy, o których nie zapomniano 





„Moim zamiarem było tylko pr pmnie- 
nie, niektórych zapomnianych, a także mniej 
znanych dziedzin działalności niektórych 
sławnych, ukazując ich często poza obrębem 
pracowni, niejako nawet w oderwaniu od 
swoich dzieł, które przyniosły im sławę, a 
przynajmniej długotrwałą pamięć" — pisze 
Tadeusz Rojek we wstępie do swojej książki 
pt. „Sławni i niezna: 

Sądzę, że ta niepodręcznikowa forma popu- 
laryzowania wiedzy o ludziach nauki | tech- 
niki: lekarzach, matematykach, astrologach, 
fizykach, chemikach i inżynierach przypad; 
Wam do gustu. Autor prezentuje 29 zasłużo- 
nych dla rozwoju cywilizacji ludzi. Przedsta- 
ja ich w układzie chronologicznym, poczy- 

















POLECAMY 


nając od XIII w ju a kor je na XX. Można 
się z tej książki dowiedzieć wielu interesują- 
cych informacji np., że to Polaka — Kazimie- 
rza Prószyńskiego nazywano „Kolumbem kine- 
matografii*. Jeszcze przed” opatentowaniem 
wynalazku braci Lumiere skonstruował on 
jeden z pierwszych tego typu aparatów tzw. 
pleograf. Na końcu książka opatrzona jest w 
przypisy z encyklopedycznymi informacjami 
o życiu i dziełach wszystkich twórców. 




















* 


Rojek Tadeusz. „Sławni i nieznani”, 
tut Wydawniczy „Nasza Księgarnia", Warsza- 
wa 1975, str. 445, cena 42 zł. 





TADEUSZ ROJEK 


Sławni i nieznani 











Autentyzm pilnie poszukiwany? 





ituka cyrkowa od pewnego 

czasu ma podejrzaną reputo- 

cję, a spektakle rozgrywające 
sie na arenie uważone są przez wie- 
lu za coś gorszego od innych wido- 
wisk. Wytworzyla się nawet opinia 
— i to dość powszechnić uznawana 
— ik istnieje rzeczywistą skala war- 
tości absolutnej widowisk rozrywko- 
wych. 

Na pierwszym miejscu wymienia 
się więc zwykłe koncerty muzyki po- 
ważnej (jest to również rozrywka, ty- 
le że innego ty| a potem nastę- 
pują w kolejność lowisko opero- 
we, pantomima, dramat, film, różne- 
go rodzaju składanki estradowe o 
na samym końcu cyrk. 

Ow „przesąd cytkowy” — bo ina- 
czej tego nozwoć nie sposób — nie- 
słychanie głęboko zakorzeniony jest 
w naszej świadomości. Świadczy o 
tym choćby fakt, iż wybitni artyśc 
teatru i filmu, muzycy, mimowie czy 
tancerze — nie mówiąc już o pioser:- 
karzach — znani są powszechnie, na. 
tomiast ludzie areny, nawet najwięk: 
si, pozostoją ciągle w cieniu. Nikt 
2_nimi nie przeprowadza wywiadów. 
ich zdjęcia nie ukozują się w prasie, 
nikogo nie obchodzi co myślą, jak 
żyją. jakie moją plany ortystyczne. 
Bardzo częsło — rzeba lo powie- 
dzieć bez osłonek — odmawia się im 
miana artystów. 

Jest jeszcze jedna sprawa ze sztu- 
ka widowiskową związono. która 
mnie zawsze niepokoiła, Dotyczy ona 
oceny jej poziomu artystycznego. 
Otóż w cysku jest lo stosunkowo łot 
we. Upraszczając nieco: jeśli nie. 
udolnemu magikowi wypadnie  rę- 
kowa w czosie występu talia koń — 
wszyscy to widzą i jednoznacznie o- 
ceniają. Ewolucje muszą się więc u. 
dować, zwierzęta być posłuszne, o za 
nieudane salto no_irapezie bujoją- 
cym pod kopułą płaci się — i to przy 
dużej dozie szczęścia — zdrowiem. 
Niczego tu nie możno zelgoć, wszys- 
Iko jest widoczne. | to zresztą stano 
wim. in. ów magnes przyciągający 
ilumy. 

Natomiost inne dyscypliny artys 
yczne stwarzają niesłychane wprost 
możliwości zupelnie dowolnej oceny, 
zależnie od punktu widzenio joki re- 
prezentuje krytyk. Przykładem może 
być choćby ostatni Konkurs Chopi- 
nowski — nasza świętość norodowa 
— po zakończeniu którego zaciekle 
dyskutowano nad rozdzialem nagród 
— od drugiej w dół — uważając, iż ju- 
1y rozdzieliło je zupełnie bez sensu. 

Bywa lak, że oceny dotyczące po- 
ziomu określonego spektaklu wyklu- 
czają się wzajemnie i nie zowsze 
wiadomo, czy ma się do czynienia 
z dziełem genialnym, czy też z po- 
dejrzanym kiczem. Ale tak się jakoś 
sklodo, że im'owo rozbieżność ocen 


























większa — tym wyższą zajmuje sztu- 
ko pozycję we wspomnianej na po- 
czątku hierarchii. 


Autentyzm cyrku 


„.oło co mnie zawsze urzekało. I to 
nie olśniewające mistrzostwo bez- 
błędnie realizowanych | kolejnych 
punktów programu, ale właśnie owe 
większe, lub mniejsze nieprzewidzia- 
ne wpadki, niezręczności i potknię- 
cia. One to bowiem jak  popierek 
lakmusowy odkrywają często, z kim 
ma się do czynienia. 

Byłem pewnego rozu na progra- 
mie, w czasie którego młoda wolty- 








żerka dwa razy próbowała skoku no 
golopującego wokół areny konia i zo 
każdym razem kończyło się to boles- 
nym upadkiem. Pech, chwilowy brok 
formy, zle obliczenie punktu wybicia 
sie — nie wiadomo co'było tego po- 
wodem, ale faktem jest, że gdy wsto- 
wała po raz drugi ze stratowanych 
końskimi kopytomi trocin. myśleliśmy 





chyba wszyscy lo samo: daj spokój 
dziewczyno, zrezygnuj, wierzymy ci 
na słowo, że potrafisz... Ale równo- 
cześnie gdzieś głęboko w każdym z 
nas twiło rozczarowanie i jk gdy- 
by pretensjo, że ktoś próbuje nas 
nobrać... 

Za trzecim razem dziewczyna już 
się nie uśmiechała jak poprzed 
Skoczyła z zaciśniętymi zębami i de- 
teiminacją w oczach. Byliśmy świad- 
kami prawdziwego, niefołszowanego 
dramatu, jakiego próżno szukać w 
teatrze czy filmie. Niczego tu nie u- 
dawano, ani nie próbowano tuma- 
czyć, człowiek na oczach setek ludzi 
musiał po raz trzeci zmobilizować 
wszystkie swe siły i umiejętności, o- 
panować drżenie mięśni, narastającą 
zlość na samego siebie, zdenerwo 
wanie i upokorzenie. 

| 20 trzecim razem udoło się. Ta- 
kiego huraganu spontanicznych braw 
jak wtedy nie słyszałem chyba nigdy 
oni przedtem, ani potem. Nie u- 
milkły one jeszcze długo po tym, gdy 
bohoterka wieczoru, kulejąc już w 
sposób widoczny, wybiegła 10 czer- 
wono-złotą kurtynę oddzielającą a- 
1enę od zaplecza i nie pokazała się 
więcej. Jestem pewien, że ogromna. 
przytłaczająca liczba widzów zapa- 
miętała na długo, niektórzy być mo- 
ie na cale życie — tak jak ja — to 
właśnie przedstawienie w skromnym, 
objeżdiającym małe miosteczka cyr- 
ku. 























Playback, czyli 
cud mniemany 


Tokie i podobne refleksje przycho- 
dzą zwykle na myśl w czasie ogląda- 





nia w telewizji, po roz któryś 2 rzędu. 
podstarzolego piosenkarza lub pio- 





senkorki o przebrzmiałej sławie, 
mrawo i bez przekonanie próbują- 
cych zgrać jokoś ruchy ust z dźwię- 
kiem zarejestrowanym _ niewiadomo 
przed ilu loty i puszezonym 1 tośmy 
Nazywa się lo mądrie ployback, © 
jest nejzwyklejszym oszustwem, gdyż 


ma sprawić wiażenie, jakoby czas 
oszczędzoł głos artystów, natomiast 
hulał bezkarnie wyłącznie po ich fi- 
zjonomiach. 

Następnym krokiem w tym kierun- 
ku będą jok sądzę żądania piosen- 
karzy i piosenkarek, óby jako ilustra- 
cję do piosenki pokozywać sztucznie 
ożywiony manekin artysty odrobiony 
na podstowie jego zdjęć z okresu 
miodości. Skoro: bowiem głos i in- 
terpretacja się nie zmieniają, to jak- 
że dopuścić świętokradczą myśl, że 
może się zmieniać wygląd? Jeszcze 
mogłoby się okozać, iż artysta posi- 
wiał lub zapuścił wąsik, a artystka — 
o nieba! — utyła. Najgorsze, iż wy- 
stępy w TV przy użyciu playbacku 
wyparly prawie zupelnie piosenki 
śpiewane i rejestrowane „na żywo: 
Dotyczy to wszystkich parojących s 
śpiewaniem, nawet tych będących 
aktualnie w dobrej formie... 














Oto drg rodzoja spoktaki reżrra- 
kowych. W pierwszym więż między 
artystą, a widzem jest nodol bordze 
mocna — lecz tea rodzoj sztuki zn0j. 
duje się chyba m odwrocie. W dru- 
gim technike wciskojąca się między 
odbiorcę i nadawcę ze swymi srtuci- 
kami — pozornie zbliża, lecz w rie- 
<zywistości eddola ich ed siebie. 
Upowszechniojąc — spłyca, doskona- 
lqe — sprawia, ii przeżywamy ją co- 
rez mniej intensywnie... 

Czyiby eineczele te, że nadchodzą 
crosy w których imitecja w siłuce 
będzie corax powszechniej wypierać 


avtentyrm? 
JERZY DĄBROWSKI 
Zdjęcia pochedzą 1 albumu 
Jona Styczyńskiego pi. 
nLudzie oreny" 




















Kiedy znalazłem się na głównej 
ulicy Motty, wydawało mi się, że już 
kiedyś tu byłem, Stałem obwieszóny 
sprzętem fotograficznym i zastana- 
wiałem. się, skąd ja to miasto znam. 
Zacząłem swoją wędrówkę i li 
łem, że wkrótce wszystko się wyjaś- 
ni. Kolorowe jednopiętrowe domki 
urzekały mnie swą architekturą. Na 
balkonach siedziały jakieś pani 
pijając coca-colę. Ulica, którą 
dłom, a właściwie, której przygląda- 
łem się tak uważnie, zasypana była 
przeróżnymi reklamami, Każdy, na- 

najmniejszy sklepik, miał swój 
olbrzymi szyld. Ludzi ' było mało, 
słównie właściciele sklepów czekają” 
cy na klienta, młodzi chłopcy, sprze- 
dający gumę do żucia | lemoniadę, 
kobiety robiące codzienne zakupy 
i grupki m, siedzących na 
schodkach I leniwie patrzących na 
wszystko, co ich otacza, Od czasu do 
czasu przejechał ktoś konno, zosta- 
wiając za sobą tumany kurzu, uno- 
szącego się spod kopyt kor 

Próbowałem fotografować tych lu- 
dzi, ale oni raczej nie godzili się na 
to. A w ogóle czułem, że nie są za- 
dowoleni z mego pobytu w tym mie- 
ście, Coraz, bardziej więc zaintrygo- 
wany szedłem dalej ulicą wśród ci- 

yi dziwnego spokoju, 
łem daleko pierwsze 
Miałem nadzieję, 
tam właśnie znajdę jakieś życie, cen- 
trum | to, co w nim najważniejsz 
żyspieszyłem kroku. Nie. myliłem 
się. Oczekiwania się spełniły. Zob: 
czylem wspaniały widok, Na czte- 
tech rogach najważniejsze punkty w 
mieście: fryzjev, poczta, bank, wo- 
kół którego krążyli faceci w kapelu- 
szach, spuszezonych na oczy, i salon; 
skupiający najciekawszych (dla mnie) 
mieszkańców miasta. 



































































O robieniu zdjęć nie było mow; 
Mogłem tylko patrzeć 1 być obs 
wowany. Czułem, że nie spuszcza- 








ją mnie z oka. Z „Saloonu” docho- 
dziła wesoła muzyczka, ale nie 
chciało mi się śmiać, Wiedziałem, 





W pewnym momencie usłyszałem 
przeraźliwy krzyk, muzyka się urwa- 
ła. Wszyscy wstali i patrzyli w stro- 
nę schodów prowadzących do „Sa- 
loonu”, I nagle przez bujające "się 
drzwi wypadł człowiek, za którym 
natychmiast wybiegła jakaś ciemna 
dziewczyna, ubrana w długą suknię 
4 kokardą pod szyją. Po chwili włą- 
czono znów muzykę i życie wróciło 











Tomasz Mędrzak pisze z -Sudanu: 


RYKAL | 


po ałrykańsku 





do normy. I wtedy wszystko 
się dla mnie jasne. Już wied 


stało 






2 ale nie przypuszczałem, 
że naprawdę zobaczę kiedyś własny- 
mi oczami podobnych ludzi i podob- 
ne obyczaje w sercu Afryki, w Su- 
danie. 

Oto, co znaczy siła filmu i marze- 
nia o lepszym życiu, Amerykańskie 
westerny, wyświetlane tu prawie 
wyłącznie, były jedyną informacją o 
życiu białych. "Tak też widzieli je 
mieszkańcy Motty 1..  odtwarzali 
świat z filmów, wierząc, że tak na 
prawdę żyje się dziś za Oceanem. 


Zdjęcia autora 














PRASKIE METRO 


CZECHOSŁOWACJA (CAF). W 
maju 1974 roku przekazano do 
eksploatacji pierwszy odcinek 
praskiego metra. Trasa liczy 6,6 
km i posiada 9 stacji. W roku 
1980 jej długość będzie wynosiła 
26 km z 23 stacjami. Metro roz. 
wiąże wiele problemów komuni- 











kacyjnych, trudnych z uwagi na 
starą architekturę Pragi. Komu- 
nikacja miejska stanie się szyb- 
sza i bezpieczniejsza (kurs tram- 
waju trwa 45 minut, metra na 
tej samej trasie — 13). W  cen- 
trum dyspozycyjnym metra z 
stalowano aparaturę rejestrująco- 























zyjne  elektro- 
urządzenia i systemy za- 
nia ruchu oraz telewizję 
przemysłową, przenoszącą obi 
z peronów. Budowa metra 
przedzona była wieloletnimi b; 
daniami naukowców i konsul 
cjami ze specjalistami ze Związku 
Radzieckiego i innych krajów. (ej) 





















AZYWAL | mnie 

„Dlugi”. Ma się 

ten met osiemdzie- 

siąt pięć wzrostu. 

W klasie byłem naj 

wainiejszy. - Musieli 
uważać, nikt nie śmiał do mnie 
podskoczyć! No, może raz, dwa 
razy próbowali, ale zawsze wy- 
chodziłem z tych pojedynków 
zwycięsko. Od czasu do czosu 
odwiedzał mnie dzielnicowy, że 
by sprawdzić czy nie mam nic 
wspólnego z rozróbkami, które 
zdarzały się na naszej ulicy. Nie 
powiem, żebym w tym nie brał 
udziału, ale wtedy byłem jeszcze 
smarkaczem. 

Po podstawówce poszedłem do 
zawodowej. Uczyłem się na to- 
karzo, Chyba powinienem po- 
wiedzieć, że chcieli nauczyć mnie 
tokarstwa, a ja bardzo tego nie 
chciałem. To niewygodny zawód 
dla wysokich. Ciągle trzeba 
przecież być pochylonym nad 
moszyną. Nie dla mnie taka ro- 
bota. Siedziałem całymi dniami 
w kawiarni, Przychodziła tam ca 
ła paka. Zamowialiśmy sześć 
szklanek i jedną coca-colę. Kel- 
nerka najpierw patrzyła na nas 
krzywo, ale później już się przy- 
awyczaiła. Jak tylko wchodziliśmy 
do lokalu, stawiała colę, szklan- 
ki i... wlączała magnetofon. Od 
piosenek Stępowskiego i Kunic 
kiej robilo nam się niedobrze. 


powiedzieć, bo zaraz rozpoczy- 
nało się kazanie, że szczeniaki 
nie będą dorosłym zwracać u- 
wagi. Tu jest inaczej. Wysłucha- 
ja i jeszcze chce im się podys- 
kutować. Niektórzy mówią do 
nas: proszę pana. Nieraz dla 
świętego spokoju pozwolą na 
coś, co oficjalnie jest zabronio- 
ne, ale wiadomo, że później mu- 
simy się rewanżować. | jak trze- 
ba posprzątać teren wokół in- 
ternatu — człowiek nie może od- 
mówić. 

Nauka idzie mi_ dobrze. Będę 
elektromonterem. To fajna pra- 
co, bo nie trzeba się zginać w 
pałąk. Leżę wyprostowany jak 
drut, a i na słupie długiemu 
jest wygodnie, 

Podobno dlatego, że jestem 
dobrym junakiem noszę sztan- 
dar hufca. Ja przypuszczam, że 
wybrali mnie ze względu na mój 
wzrost. Ładnie wygląda, jak taki 
dryblas niesie sztandar, Głośna 
mówię. że mi na tym nie zależy, 
ale tak naprawdę... Kumple mi 
zazdroszczą, Pierwszy raz nie 
tylko. wzrostu. 

Raz to mialem far. Komen- 
dant kozał wziąć sztandar i po- 
jechać do filharmonii na oka- 
demię. Ubrałem mundur, wzią- 
lem pakę pod pachę i jadę. 
Wchodzę i... skamieniałem. Na 
sali sami milicjanci (oficerowie) 
i ormowcy. Kilka razy miałem 


NA SŁUPIE 
DŁUGIEMU 
WYGODNIEJ 


Później przynosiliśmy własny ka- 
setowiec, ale inni protestowali, 
głośno gramy i daliśmy 


Po dwóch latach takiej „nau 
ki” zostałem na lodzie. Wywalili 
mnie ze szkoły, Uczyłem się jako 
tako, miałem tylko za dużo nie- 
obecności, a poza tym, zmiesza- 
łem z błotem nauczyciela. Była 
draka na _ czternaście fajerek. 
Dyrektor krzyczał, groził milicją. 
A co ja miałem zrobić, jak „Ak- 

jt"  podrażnił moją dumę 
osobistą i zrobił ze mnie balo. 
na_ przy wszystkich  kumplach 
Nie. wytrzymałem i wyraziłem się 
troszkę niecenzuralnie. Rodzina 
było zdziwiona, bo zawsze uwa- 
żali, że jestem niespotykanie 
spokojny człowiek. Matka rozpa- 
czała, że wstyd wszystkim przy 
noszę, i po znajomości szukała 
dla mnie miejsca w innej szkole. 

A ja wszystkim zrobiłem siup. 
Spakowałem manatki i pojecha- 
łem do Szczecina do OHP. Nikt 
nie wiedział po co ja się tam 
wybieram. Matka | próbowała 
mnie zatrzymać. Była święcie 
przekonana, że OHP to dla naj. 
gorszych. W jej wyobrażeniach 
bylem bardzo zdolnym i proco- 
wiłym człowiekiem, którego czeka 
błyskotliwa kariera. Ledwie prze 
żyła to, ie poszedlem do zawo. 
dówki, o lu nowy cios — OHP. 

łatwo na początku nie było. 
O szóstej rano trzeba być w pra- 
cy. Po południu i wieczorem na- 
uko. W soboty i niedziele służba 
wojskowa. Gdybym się chcial 
wszystkim przejmować, to chyba 
bym zwariował. Ale życie w 
„ohapie” miało swoje uroki 

Mieszkam z dwoma fajnymi 
kumplami. Trenujemy kulturysty. 
kę. Ćwiczyć wolno tylko w sali 
gimnastycznej, ale kilka razy u 
dało nam się ciężarki przenieść 
do pokoju. Wychowawca skądź 

© tym dowiedział. Potem wy 
jośniło się — skąd. Jak stawia- 
liśmy sztangę na podłodze. to 
w pokoju niżej leciał tynk z su- 
fitu. Co zrobił? Nie zabrał nom 
szłangi. Kozal tylko ostrożnie 
stawiać ją na podłodze i pod: 
klodać koc. 

Wychowawcy są tu zupelnie 
inni, niż nauczyciele w zawodów. 
ce. Wyobrażam sobie, jaką dra- 
kę zrobiłby „Aksamit”, gdyby to 
on odkrył, ie ćwiczymy w po- 
koju. Tam zowsze rację. 
Nigdy nie można było im „nic 


00 czynienia z władzą i troszkę 
strachu jeszcze od tamtego cza- 
su zostało. Okazało się, że była 
ło akademia z_okazji 30-roczni 
cy powstania ORMO. Przez ca- 
łą część oficjalną stałem na 
baczność i nawet okiem nie 
mrugnąlem. Potem dowiedziałem 
się, że poczet sztandarowy hufca 
wyróżniał się na korzyść. To był 
prawdziwy komplement. 

Jak tak opowiadam, to wy- 
nika, że zmieniłem się prawie 
na aniolka. Tak dobrze to nie 
jest. Nie lubię rano wstawać. 
Moi koledzy z pokoju też. Za- 
miast na szóstą przychodzimy do 
roboty o siódmej, ósmej. Naj- 
częściej nikt tego nie zauważa. 
Po przyjściu do pracy idziemy 
do łaini, żeby popalić, a jak się 
komuś jeszcze chce spać, to z 
godzinkę może pokimać. Majster 
kilka razy nas nakrył. Zdziwił 
się: „To wy tu śpicie” — i po- 
szedl sobie. Pracujemy na 
dniówkę, więc nam nie zależy, 
o jak im też nie, ło po co ma- 
my się przemęczać? Tylko wy- 
chowawca chce, żebyśmy  pra- 
cowali, ałe on nie jest codzien- 
nie w robocie. Jak wiemy, że 
pryjdzie to punktualnie o szó- 
tej przekraczamy bramę zakła- 
du. Nie dlatego, żebyśmy się go 
bali, ole po co mu robić przy: 
kroić. Żeby on byl naszym 
majstrem, lo taksówką jeździli 
byśmy dó pracy, żeby być na 
czas 

Takie leserowanie jest nudne. 
Dzień, dwa można nie nie to- 
bić, ale tydzień! 

Teraz jadę na tny dni do do- 
mu. Nie wiedzą, żę przyjadę. 
Mara będzie zachwycona. Już 
się przekonała, że dobrze _zro- 
bilem zapisując się do OHP. 
Fach będę miał, zarabiam pi 
niądze, rodzina ma lżej, bo nic 
na mnie nie wydaje, w dodatku 
odbywam jednocześnie zosadni- 
czą służbę wojskową. 

Aho, wszyscy są ze mnie du- 
mni, bo pokazywe mnie w tele- 
wizji. Wprawdzie przez. przypo- 
dek, ole zawsze to się liczy. 
Ciekawe, jak ja się teraz kum- 
plom z Warszowy na oczy po- 
kożę. Będą wytykać mnie pal- 
cami: to ten, co był w telewi- 
zj. A gdyby się jeszcze do- 
wiedzieli, że sztandar noszę... 


Notował: KAZIMIERZ PASEK 








Malgorzata 


1%3 roku w filmie 


mraunek — zadeblutowala w 
MZSać Mateusza": "w „Polopie" kreowala Oleńike. 





Album aktorów 


Dziś prawdziwy gwiazdozbiór! Okazja dla wszystkich, 
którzy mają luki w swoich zbiorach. Na zdjęciach znako- 
mici aktorzy, o których wprawdzie juź pisaliómy, 
rych nazwiska wciąż powtarzają się w Waszych listach. 


Przy okazji zawiadamiamy najbardziej zainteresowa- 
nych, że Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe wydaly 
„Album aktorów polskiego filmu i telewizji* Konrada 
Eberharda, Znajdziecie w nim zdjęcia i wyczerpujące in- 
formacje o 62 polskich aktorach, Album jest wprawdzie 
zbyt drogi, jak na uczniowskie kieszenie, kosztuje bowiem 
aż 115 zł, ale na pewno powinien znaleźć się w szkolnych 


bibliotekach. 


A u nas, jak zwykle co wtorek, znajdziecie za 1 złoty 
i 50 groszy, zdjęcia aktorów do swoich prywatnych albu- 
mów, wywiady i najnowsze wiadomości o nich. (eb) 





któ- 





le Teatru Narodow: 


Zdjęcia: R. Pajchel, R. Pieńkowski 


J. Troszczyński 


Ewa Zukowska — zadebiutowala w 
ko. niekoc, Czesto wymępaje w serialach TV. 30 





194 roku, w, flmie „Pie 
w ztspo- 





Stanislaw Mikulski — zadebiutował w 1951 roku rolą 
w. tilmie „pierwszy starte, 


Byl królem Stasiem w 
jwórku”, no 1 kapitanem Klossem w serialu TV 
Stawka” większa. niż życie”, 





Ocknęlam się przedwczoraj 
w poczuciu kompletnego ban- 








kructwa. Mam oczywiście w 
tym momen na myśli nie 
rawy filozoficz- 





po tam 
ine, ale najzwyklejsze 
Modk słońcem bankructwo fi- 
nansowe. Tak, tak, tu się nie 
ma x czego śmiać, chociaż... 
może i brzmi to nieco śmiesz- 
nie. Ale fakt jest faktem. 
Powodem mojego 
sympatycznego ockni 
była sympatyczna skądinąd 
uroczystość, czyli szesnaste u- 
rodziny Hanki, które wypada- 
ją dokładnie ra dni od dzi- 
siaj caterj. | Postanowilam 
sprezentować jej godriwy w 
stosunku do rangi obchodzo- 
jubileuszu upominek, 
eayli taką jedną bardzo fajną 
kosmetyczkę w kwiatki. Cena 
zj dwa złoti 












— exterd 
by niewiele, 
forsę mieć. | ja, 
nie mam. A przecież powin- 
nam mieć. 
jadłam sobie i zaczęlam 
iczać uzyskane przez sie- 
bie w tym roku kalendarzo- 
wym dochody. Więc po pierw- 
sze, cztery moje miesięczne 
„pensje”, ostatnia niecały ty- 
dzień temu; po drugie — 
najmłodszy brat taty sprezen- 
tował mi 1 okazji Dnia Kobiet 
prezent w postaci bankno- 
tów; po trzecie — sama za- 
m co nieco, chociażby 
na makulaturze. W su 
licrylam się kilkuset 
Sama_zdzi 























ie było, w. rachun- 
kach byka nie zrobilam. 


Potem zaczęłam liczyć swo- 
je w tym samym czasie wy- 
datki. Największym byla pa- 
ra rajstop za siedem dych, 
trzy razy byłam na własny 
rachunek w kinie — raz był 
film panoramiczny, z okazji 
Dnia Kobiet wydałam około 
sześćdziesięciu złotych, zeszy- 
tów, ołówków, gumek itp. za- 
kupilam za sumę złotych 
nastu. L.. to byłoby właści 
wszystko. W: 
tam, ale pami 
ważniejsze wydatki. Reszta to 
były rzeczy mniej waine — 
pojedyncze ciastka, guma do 








żucia... 

Gdy liczyłam przedwczoraj 
mmeje_ kapitały, aby zorento- 

wać się, czy prócz kosmetycz- 
ki stać mnie będzie jeszcze 
na kwiatek dla Hanki okazało 
się, że... jestem posiadaczką 
złotych " dwudziestu czterech, 
groszy pięćdziesięciu. | ani 
grosika więcej, ani nawet pół 
grosika! 











Taaak, pojęcia nie mam co 
zrobię. Naprawdę strąsznie 
chcialabym Hance tę kosme- 
tyczkę podarować, ale w tej 
sytuacji jest to niemożliwe. 
Nie mogę poprosić mamy o 
nawet o pożyczkę 












ÓŻNE są problemy i różny też po- 
jadoją_wymiar. List, który_ wraz z 
wieloma innymi nadszedi tego dnia 
do redakcji, sygnalizował istnienie probie- 


mu pozornie blchego — ot, nie chciało się 


komuś „ruszyć isze! Później 


dopiero okazało się, że w gruncie rzeczy, 
to wcale nie taka błaha sprawa. 


Ale zacznijmy od początku. Uczniowie 
pewnej szkoły podstawowej w wojewódz- 
kim, przemysłowym mieście nadsyłają bła- 
golną prośbę, aby redakcja wymyśli 
bohatera szkoły. Tak, właśnie bohatera! 
Szkoła bowiem obchodzić będzie wkrótce 
X-lecie swego istnienia. Przewidziane jest 
wręczenie sztandaru, jubileuszowe obcho- 
dy, przyjęcie imienia oraz cała moc innych 
uroczystości. Z pompą i fanfarami! Każda 
z klas otrzymała polecenie wysunięcia pro- 
pozycji kandydata na bohatera. 30 głów 
w VII „a” wytężyło mózgi. Kierowano się 
takim rozumowaniem: bohater szkoły, to 
musi być ktoś wielki, sławny, o wzniosłych 
myślach a również szlachetnych i porywa- 
jących czynach. Najlepiej z okresu okupa- 
cji, bo to czas był dobry, by się wsławiać 
a i sama epoka heroiczna. No i jeszcze 
musi być martwy. Czyli nieboszczyk. 

Skąd takiego wziąć? Oczywiście najwy- 
godniej sięgnąć do czytanek i podręczni- 
ków historii. Warunki postawione bohate- 
rowi spełniało kilku kandydatów — Janek 
Krasicki, Hanka Sawicka, K. K. Baczyński. 
Walczyli o sprawy wielkie, znajdowali na- 
śladowców, ginęli. Wszystko się zgadza. 
VII „a” odetchnęła z ulgą. problem z gło- 
wy! 

Radość trwala jednak krótko. Okazało 






















się, że bohaterowie są... zajęci. Ich imiona 
przyjęły po prostu wcześniej inne szkoły. 
| nie zamierzają się z nikim dzielić. Zresz- 





tą tok jakoś 


ieporadnie by było, gdyby 
stały dwie szkoły noszą- 






VII „a” ponownie zabrała się do roz- 
ślań, a pani bibliotekarka nie mogła 
nadziwić się częstszym niż zwykle wizyłom 
w czytelni. Najbardziej ucierpiały wówczas 
takie pozycje jak: Mała Encyklopedia Po- 
wszechna i Słownik Pisarzy Polskich. Do 
pani dyrektor poszła nowa lista przyszłych 
bohaterów szkoły — Tuwim,  Gałczyń: 
Fredro, Konopnicka, Batalion „Zośki 
Szare Szeregi. Odetchnęli. 

Krótki byl to jednak oddech ulgi. Na 
Batalion „Zożka” i Szare Szeregi nie zgo- 
dziło się kuratorium, twierdząc, że szkoła 
powinna mieć bohatera _indywidualne- 
go Gołczyński był za mało znany 

















zadebiuiował w 1%5 roku rolą abójcy w 
Janosik w serialu TV stal się ul 





leńcem „Kanał”, 


ŚMIESZNA 
SPRAWA 


CZYLI 


PATRONA 


wśród uczniów a Tuwim, Fredro i Konop- 
nieka też już zajęci. 

Opoadły im ręce. Czytelniana wiedza by- 
ła wyczerpana. Jedyna nadzieja w redok- 








Wiadysiaw Kowalski 
w secialu "Tv „BOS gral Rafal 


jutowal w 





cjach pism młodzieżowych.  Skrupulatnie 
wypisano adresy. Pełne rozpaczy listy po- 
szły w Polskę — „Redakcjo, wymyśl nam. 
bohatera!" 


*k 

Spotkałem się z nimi. Mają po 13 lat, 
dużo fojnych pomysłów i zapału. Ich kla- 
sa i drużyna zarazem noleżą do najlep- 
szych w szkole. Znani są w całym mieście 
z tego, że stworzyli teatr pantomimy. Sami 
na to wpa: pod opieką jednego z nau- 
czycieli ułożyli całkiem dobry program. Na 
różnych konkursach z łatwością zdobywali 
główne nagrody. z 

Moja wizyta u nich biegła nii nierówno, 
Przywitano mnie _entuzjostyczn pierw- 
sze pytanie jakie usłyszałem, łez _ "akie- 
go bohatera będzie miała ich szkoła? Póź- 
niej, gdy oświadczyłem, że nie przywiozłem 
gotowego rozwiązania, dostrzegłem  roz- 
czorowanie na ich twarzach. Ktoś nawet 
szepnął: „To po co on w ogóle przyje- 
chał?". 

Dlugo rozmawialiśmy. Stopniowo topnia- 
ły lody. Mówiliśmy o różnych bohaterach, 
o różnych rodzajach bohaterstwa, a tokże 
o schematach paraliżujących nasz sposób. 
myślenia. O tym, że czasami zupełnie sen- 
sowny człowiek, który na co dzień jest w 
swoim działaniu odkrywczy, a jego pomy- 
sły świeże, wpada w laktyczną koleinę 
sztompy. Np. szukając tego, co dla niego 
ma być ważne, przegląda zdjęcia we 
wszystkich możliwych encyklopediach, stu- 
diując uważnie zamieszczone obok noty 
biograficzne, aby przynajmniej wiedzieć 
kim on jest i czy pasuje do pustych ram 
szkolnego patrona. Sięgnąć zaś "bitej m 
do okolicy, do historii własnego miasta, 
jego przemysłu, kultunyt! Oh, przecież nikt 
tok nie robi! W każdym razie — prawie 
nikt, a naśladować zwykło się 
większość 

W końcu chyba się zrozumieliśmy, Jed- 
nak, gdy już odchodziłem, widziałem w ich 
oczach żol zawodu, że jednak nie podsu- 
nąlem im jakiegoś konkretnego nazwiska. 
Na moment przyszła mi wtedy do głowy 
przekona myśl, by może podać im na- 
zwisko... swoje. Już widzialem ódlane z 
brązu swoje popiersie na szkolnym koryło- 
ru, gdy uprzytomnilem sobie, że przede. 
wszystkim nie spełniam warunku ostatnie- 
go. Jeszcze żyję! Choć co prawda lekarz 
ostatnio przestrzegał mnie przed nagłymi 
wzruszeniami. 














przecież 











WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 





Osmoklasistki, które zwraca- 
ją się w listach do redakcji z 
prośbą o wskazówki, jak zdo- 
być ten „podniebny* zawód 
informujemy: Nie ma szkół 
kształcących stewardessy! 

Co pewien czas Polskie Li- 
nie Lotnicze „LOT organizują 
kursy, o których informuje 
prasa. Kandydatki (i kandyda- 
ci, bo mężczyźni też są po- 
trzebni) muszą mieć maturę, 
znać co najmniej dwa języki 
obce — angielski, niemiecki, 
francuski lub rosyjski, muszą 
być zdrowe i silne, mieć zgrab- 
ną sylwetkę i miły wygląd; 
wzrost minimum -160 cm. 
Oprócz życzliwego stosunku do 
ludzi i pogodnego  usposobie- 
nia jest jeszcze jeden waru- 
nek! Jest nim stałe zameldo- 
wanie w Warszawie lub naj- 
bliższych okolicach. 








Na kilkumiesięcznym kursie, 
prowadzone są wykłady z 
dziedziny psychologii, ekono- 
miki transportu powietrznego 
i budowy samolotów, a także 
zajęcia uczące przygotowywa- 
nia posiłków i _ udzielania 
pierwszej pomocy. Po ukoń- 
czeniu kursu stewardessy od- 
bywają praktykę w portach 
lotniczych przy odprawie pasa- 
żerów. Stewardessa wkładająca 
mundur musi wraz z nim 
przybrać pogodny uśmiech. 
Praca na pokładzie samolotu, z 

zoru bardzo atrakcyjna, w 
zasadzie jest dość jednostajna. 
Polega głównie na estetycz- 
nym podawaniu posiłków i na- 
pojów, roznoszeniu pasażerom 
gazet, okrywaniu ich kocami, 
podawaniu informacji o odby- 
wanym locie itp. Czasami jest 
to pomoc w niańczeniu kapry- 
śnych dzieci... 

Dziewczęta marzą o tym za- 
ke le głównie ze względu na 
loty do różnych krajów. Fak- 
tem jest, że stewardessy znają 
cudzoziemskie porty lotnicze. 
Jednak na zwiedzanie miast 
adko pozwala rozkład lotów. * 

Stewardessy pracują na po- 
kładach samolotów, dopóki 
trwa młodość. Potem znów 
schodzą na ziemię* i pracują 
w biurach linii lotniczych czy 
innych instytucjach. (ag) 

















13 łat temu, i? kwietnia 1561 roku, A 
świat yo) do swego 7 
Fo człowieka w kosmoż. Niespelna dwu- mę: 





nowy rozdział w 
esnego 40 lot na 
Byl na 
wysokości od 181 do 371 km od powiecz- 


chni Ziemi, w kabinie statku „Wostok”, 
ważącego 4725 kg. 


Dzisiejszy TOMIK w calości poświ 
my” lemia wałnemu Wydarzenia om iSCa 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 





12 kwietnia — święto kosmonautyki 





POCZĄTKI 


Sygnały „bip-bip” nadawane z burty 
pierwszego radzieckiego — sputnika, 4 
października 1957 r. oznojmiły o wkro- 
Gzeniu człowieka w erę | kosmiczną. 
Tamten pierwszy lot przyniósł też ni 
cenione informacje o — kosmosie i 
wierzchnich warstwach ziemskiej ot- 
mosfery. Przetarl on niejako szlok pro- 
wadzący na inne planety. 





Drugi sputnik radziecki zabrał już 
ze sobą żywego pasażera, który prze- 
szedł do historii podboju kosmosu. Był 











nim pies imieniem Łajka. 

Pierwszy, drugi i trzeci sputnik ra- 
dziecki mial za zadanie | sprawdzić 
możliwości utrzymywania stalej łączno- 


ści aparatu kosmicznego z Żiemią. o 
możliwości kierowania tym aparatem, 
przekozywaniu mu i odbieraniu od nie- 





go różnych informacji. Pierwsze trzy lo- 
ty upewniły uczonych o możliwości wys- 
łonia człowieka w kosmos i sprowadze- 
nia go z powrotem na Ziemię. 


Od maja 1960 r. do marca 1961 r. z 
terytorium Związku Radzieckiego wy- 
strzelono 7 sputników. Każdy z tych o- 
parotów mioł za zadanie | sprawdzić 
praktycznie system nawigacji sputniko, 
urządzenia napędzające, systemy za- 
pewniojące człowiekowi w kosmt 
tymalne warunki do pracy i życia, 
roturę regulującą temperaturę, klima- 
tyzację powietrza w statku  kosmicz- 
nym oraz systemy owaryjne. 


Lot człowieka w kosmos musiał, być 
poprzedzony szeregiem  skomplikowa- 
nych badań. Najważniejszą rolę speł- 
niała obustronna łączność. Nie_mogła 
być ona między sputnikiem a Ziemią, 














ani na moment przerwana. Dlatego też 
trzeba było skrupułatnie zbadać zacho- 
wanie się fal radiowych w kosmosie. 
Trzeba było też rozwią: 


ć wiele proble- 





sputnikiem, kontrolować stan i działol- 
ność urządzeń. 

Do przygotowań lotu człowieka w 
przestrzeń pozaziemską włączyli si 
również lekarze. Powiedzieli uczonym 
inżynierom, że muszą mieć pewnoś 
w każdej chwili, w dowolnym punkcie 
lotu sputnika będą mogli „położyć rę- 
kę" na pulsie kosmonauty, zmierzyć czę- 
stotliwość oddychania, słuchać pracy 
serca. Należało więc rozwiązać również 
wiele problemów lączności już nie po- 
między kosmonautą a Ziemią, lecz mię- 






ery A 
kosmicznej 


dzy jego organizmem, a uchem i okiem 
lekarza. 

Zarówno uczeni jak i lekorze posta- 
wili konstruktorom aparatu kosmiczne- 
go jeszcze jeden, najważniejszy waru- 
nek — człowiek poleci tylko wówczas — 
kiedy będzie pewność, że w koidej 








Jurij Gagarin na irótka przed 


chwili z powodu obojętnie jakiej awarii 
silnika sputnika, kosmonauta będzie 
mógł wrócić cały i zdrowy na 

iosną 1961 r. przygotowania do lo- 
tu człowieka w kosmos były już zakoń- 
czone. Ronkiem 12 kwietnia 1961 r., a 
więc 15 lat temu, o godz. 8.30 czasu 
moskiewskiego, Jurij Gagarin znajdował 
się już w kabinie statku kosmicznego 
„MWestok". Siergiej Pawłowicz Korolew 
przyjmował ostatnie meldunki i prowa- 
dził rozmowę z pierwszym na świecie 

















ja „Zorzo”, jak mnie sły- 





— lo „Cedr”, słyszę was dobrze. U 
mnie wszystko w porządku. Samopoczu- 
cie dobre. Jestem gotowy do startu. 
Pozdro 
— W porządku. Klucz na start! 
Była to godzina 9.07. Urządzenia in- 
Iormowaly o prawidłowej pracy apara- 














właściwym locie. W 45 minut póź- 
niej Jurij Gagarin _ meldował swoje 
dobre samopoczucie, normalną pracę 
systemów i dokładne wypełnianie pro- 
gramu lotu. 

Po jednym okrążeniu Ziemi, o godzi- 
nie 10.25 statek zszedł z orbity na tra- 
jektorię powrotną. W 10 minut później 
wchodził już w gęste warstwy atmosfe- 
ry. Po krótkiej, pełnej napięcia chwili 
znowu były nadawone sygnały — sygno- 
ły lądowania. Statek przybliżoł się już 
do Ziemi. W koordynacyjno-obliczenio- 
wym centrum z moksymalną szybkości 
obliczono miejsce lądowania. Przeko 
no go służbie poszukiwowczej. Poleci 
ły tam samoloty i helikoptery. Gogań 
był znowu na Ziemi. Wylądowoł w miej- 
scowości Smielowka niedaleko Soroto- 
wa. 

Tokie były początki, które zbulwerso- 
wały świat. Człowiek znalazł się po roz 
pierwszy w kosmosie i wrócił stamtąd. 

15 lat minęło od tamtego porankt 
Przez ten czas w kosmosie zrobiło si 
gęsto od różnego rodzaju  wehikułów. 
Odbyły się loty grupowe, _ przeprowa- 
dzono outomotyczne spotkanie się stat- 
ków. Wielodobowe loty stoły się rzeczą 
normalną. Statki kosmiczne zaczęły 
miękko lądować na powierzchni innych 
planet. Wystartowały stacje międzyplo- 
netorne w kierunku Wenus, Marsa, 
Merkurego, Jowisz. W Związku Ra- 
dzieckim zbudowano sputnikowe syste- 
my łączności — telewizyjny 
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startem w kosmos. 


system „Orbita”, wystrzelono sputniki 


do prognozowania pogody z serii „Me- 





triumfalny lot „Łuny-16", 
czenie na Ziemię przez outomaty pró 
bek gruntu księżycowego, lot „Łuny-17” 
z „Łunochodem-1" na pokladzie, który 
stol się pierwszym pojazdem księżyco- 
wym. | na koniec wielkie laboratorium 
orbitalne. „Salut-4", goszczące na swym 
pokładzie dwie załogi. 

Zapewne, tamtego _ poranka, kiedy 
Jurij Gagarin znalazł się w przestrzeni 
pozaziemskiej, nie myślano, że tak szyb- 
ko człowiek znojdzie się na Księżycu, 
będzie po nim swobodnie spacerował, 
prowadził stamtąd rozmowy z ludźmi 

zqcymi w laboratorium na Ziemi 
Nie przypuszczano też, ie tok szybko 
automaty będą mogły zostąpić ludzi w 
rejsach kosmicznych, wykonywać 1a 
nich badania na odległych planetach. 
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PIONIERÓW 


MAIDNIE 


ak 241) 
LWA AKZA 1) 
był pierwszy 


1. - Listę najważniejszych _pio- 
nierów kosmosu otwiera pierw- 
OIDOTWAECONOWŁACI - 
FOOT AUNMTE LYWIACZHC 
4.10.1957 roku, kula o LCN 
83,6 kg. Po nim następują ko- 
[LO 
OETOTZONETOWEYCECH 
na orbicie wokólziemskiej — pies 
Łajka w radzieckim „Sputniku-. 
3.11.1957 r.; 


3. - pierwszy amerykański sztu- 
czny satelita „Explorer-1V, 31.1. 
1958 


4. — pierwsza sztuczna planetoi- 
da - „łunnik-t" (ZSRR), 24 
TUL CJEDEWCWALCCHJ 
POCIECH 


obiekt ziemski na 
„Łunnik-2" (ZSRR), 
(ECZLLUNOMI 


5. — pier 
Księżycu — 
trofil w Księżyc 
rozbil się; 


OEEOZOKOCH 
PIEUJLOCOCOWIE 
LSLYWKOCEJ 


drugiej 
„Łunnik 


UEOSZKOCNON OCZACH 
giczny — „Tiros-1" (USA), 1.4. 
OWOCE WACC 
GL 


4. — pierwsza udana próba spro- 
wadzenia zasobnika 1 orbity wo- 
kólriemskiej na Ziemię - „Dis- 
OOOZEMUJYWCTECHH 
UTOREJN OWOCU 


9. — pierwszy powrót istot ży 
DAWNO OCENIONA 
psy Bialka i Stielka w radziec- 
kim  „Sputniku-5" o masie 4,6 
tony, powróciły po 24 godzinach 
IOWA 


10 — pierwszy opora 
ku Wenus — „ASM-2 
LOCRZOCNTNACEATO 


11. — pierwszy kosmiczny lot 
OWO CWIENNUCCZ CLJ 
(ZSRR) w „Wostoku-1", 12.4. 
1961; 


wyslany 
(ZSRR), 


EIOCZOWALOLIGUJNOJ 
amerykańskiego astronauty Ala- 
na Sheparda w kabinie „Mer- 
LT AWNEZEALONALONICINAKI 
LLMAWZO MC 


13. — pierwszy półużytkowy sate- 
lita telekomunikacyjny - „Tel: 
start" (USA), w lipcu 1962 i 
później pośredniczył w przekazy: 
waniu programów telewizyjnych 
i rozmów telefonicznych  przex 
LUC 


PORLSLNOWIECACH 
nym TOMIKU. 





NE DET ERO EEZYCZĘTOI SZYC TYT TECT Z ZZOZ EOT ZZOZ CET CA TZ Z OG KC DZ OZ ZK ODCZYT OOO RE TEŻ ZZOZ TERN ERO ZÓŃ 


moją nieobecność. Pewnie myślą, że zabłądzilem w lesi 





iw Roxtono. Bez_nich czulem się jak dziecko zagubione w ciem- 


ten sposób wskazują mi kierunek. Co prawda postanowiliśmy 

je strzelać, ale może myślą, ie grozi mi niebezpieczeństwo, 

lego dają mi znaki. Trzeba się było spie- 
szyć, by jak najprędzej ich uspokoić. 

Bylem zmęczony i wyczerpany, 'nie moglem więc iść tak 
szybko, jak chcialem. Ale w końcu dotarłem na znany sobie 
teren. Na lewo miałem Bagno Pterodaktyli — a przed sobą 
Polanę Iguanedenów. Teraz już tylko ostatni pas drzew dziefil 
od Fortu Challengera. Krzyknąłem wesoło, by uspokoić 
Przyjaciół, ale nikt mi nie odpowiedział. Ta złowróżbna cisza 
przejęła mnie zgrozą. Puścilem się biegiem. Zobaczyłem 1a- 
siekę, taką jak ją zostawiłem, ale z otwartą bramą. Wbieglem 
do środka. W białym, chlodnym świetle poranka ujrzalem 
okropny widok. Cały nasz ekwipunek był rozrucony, moi te- 
warzysze zniknęli, a na trawie tuż przy dogasających popio- 
łach ogniska ujrzałem ciemną i straszną kałużę krwi. 

Ten widok tak mnie przeraził, że straciłem na chwilę przy- 
tomność umysłu. Jak przez mgłę, jak zły sen pamiętam, ie 
biegalem po lesie wokól pustego obozowiska, głośno wołając 
towantyszy. Ciemny i cichy las nie odpowiadal. Do szaleństwa 
doprowadzała mnie myśl, że może już nigdy ich nie ujrzę, że 
zostalem sam jak pałec na tej okropnej wyżynie, ie może ni- 
gdy z niej nie zejdę, i że będę musioł żyć i umrzeć w tym 
koszmarnym święcie. Gotów byłem rwać włosy z rozpaczy i 
tłuc głową o drzewa. Dopiero wówczas zdalem sobie sprowę, 
jok bardzo przyrwyczaiiem się liczyć na spokojną pewność si 
bię Choilengera i mistrzowskie, iartobliwe oponewanie lorda 














ności — bezradny i bezsilny. Nie wiedziałem co począć i do- 
kąd pójść. 





Lecz jeżeli to były zwierięto lub jakiś samotny potwór. 
Foma„e. se poto 24 mot C2 panie uj 





— Tnieba posłać po liny. 
— Kęgo poślą i dokądł 

— Do osady Indian. W ich osadzie jest pełno lin ze. skór. 
Indionin siedzi na dele. Jego pon pośle. 





- Kto to jestt 
ajędea z nazych lnólen, Imi ge pebiń i odabreli ma 
pieniądze. Wrócił do nas. Weżmie list, przyniesie liny... wszy- 


stko, co potrzeba. 
C.d.n. 
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STRZELISTE SKAŁY, 
BĄZALTY, GRANITY, 


ROZSTĄPCIE SIĘ 
| ZAMKNIJCIĘ WEW- 
IĄTRZ TYTU' 


SĄ! 


CONAN DOYLE m 2 szk 
tlum. Jadeusz Evert "AR Y s 





Drugą ręką chwyci jakąś duią kość. 
chwycilem za 
mną połyskiwa! skrawek wygwieżdionego nieba. Najwi- 


i obmacałem się od stóp do Cale mialem obola- 
łe i sztywne, ale żadna kość była tadne no 
naderwane. Ostrząsnąwszy się z oszołomienia' przypomniolem 
sobie wszystkie okoliczności towarzyszące wpadnięciu w pu- 
erat pc ef w górę, ok e a 
nieba nie ujrzę groźnej potwora. go jednak 
ani ani je wokolo teren rękami, obsze- 


PODOBNY DO TYTUSA. 
JEŚLI GO OSTRZYC . 
MOZE _BYĆ JEGO 


By 
MNIE. KTOŚ 


DZIĘKI YETIE- 
Mu BEDZIEMY 
MIELI NAJ - 

ATRAKCYJNIEJ. 


ZASTĄPIŁ. 


A TO TY SPUSZCZASZ 
LAWINY: KAMIENI 
W DOLINY! 


ca 


CHA! OD: NIE TAK WESQŁO! 


CHA, 2 
ZAMKNĄŁ MNIE UDUSZĘ SIĘ JEŚLI SIĘ 
E 


W RUBINOWEJ SKALE 
JESTEM BOGATY! 


NATYCHMIASŚŃ NI 
KIE RUBINY ZA ŁYK 





Bylo to coś w rodzaju głębokiej studni © dość stromych 
ścianach, gładkim dnie i średnicy jakichi dwudziestu stóp. 
Na ziemi poniewierały się wielkie kawały mięsa, przeważnie 
w ostatnim stadium rozkładu. W powietrzu unosił się strasz- 
liwy zaduch. Depciąc i połykając się o gnijące szczątki, na- 
tknqlem się nagle na coś twardego, co okazalo się palem 
mocno wbitym w sam środek dołu, tok wysokim — ie nie mo- 
glem sięgnąć szczytu, i jakby pokrytym tłuszczem. 
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NIE ZAPOMNIJ 


oro 
NASZ [00-561 
POCZTOWY Ka) 


i Summerlee mówili o zwyczajach tych wielkich gadów, zdoby- 
lem się wreszcie na odwagę. Obaj zgadzali się wtedy, że te 
a demi a maaiSDE WA EÓRPOJŁAL Z GIAY 
m zmie je mi mi li zgi 1 
wiecichni zieny, to przez własną głupotę, która nie pozwolic 
im przystosować się do zmieniających się warunków życia. 


Zwierzę mogloby na mnie czatować, gdyby pejęło, co mni 
spotkało, ale te wymagałoby umiejętności powiąrania przyczy- 
ny i skutku, Nałeżaloby więc przypuszczać, ie nierozumny po- 
twór, kierujący się tylko niejasnym drapieżnym instynktem, 
niechal mnie, gdy zginqłem mu x oczu, i po krótkim zdumie- 
niu wyruszył na poszukiwanie nowego lupu. Wdrapolem się 
zatem pod sam brzeg dołu i wyjrtałem na zewnątrz. Gwiazdy 
już gasły, niebo bladło, a chłodny ranny wietrzyk owiał mi 
Rek cień ani szelest nie zdrodzał obecności dinoza- 
ura, Wyczolgalem się więc powoli i chwilę siedzialem nieru- 
chomo, gotów nurknąć do mego dołu przy najmniejszym niź 
bezpieczeństwie. Potem, gdy martwa cisza i wstający dzień 


odwagi ruszylem z gn ście: 
ką, którą przyszediem. O kilkaset Sakki dalej znalazlem po- 














Niespodziewanie wydarzyło się coś, co przypomniało mi © 
istnieniu towarzyszy. W jasnym — cichym rannym powietru 
rozgrzmiał daleki, ostry huk pojedynczego wystrzalu. Przysta- 
nąlem nadsluchując uważnie, lecr znów zapadła i 
sę. Pier mię bolem si, e spolkał ih joke niec: 
. Ale potem przyszło mi prostsze wytłumaczenie. 
Rorwidniało się na dobre i najwidoczniej musieli 1auważyć 


Ciąg dalszy na stronie 7 


